Dniestru, w obwodzie kołomejskim, w Galicyi. 
Skała, na którćj się wznoszą jego rozwaliny, składa 
się. z ogromnych głazów,. okrytych bluszczem i 
mchem, a w.środku jéj rozpadliny wytryska źró. 
dio ji, spływa nakształt wodospadu do czystych 


znugtów: „szumnego Dniestru; nad zamkiem + (znosi 
lasami „pokryte, a 


sę ogromna_góra,, dalej skały | A 
1a; dole piękna. wies Rakowiec, własność. W. 
terniekicht - Pomiędzy: zamkiem 'i wśią.:jest 


Apupi większy wodospad, którego widok zachwy- 
a i czaruje oko. i PSR a 


Bory” 5 DUA z, A RN D ły yt nA, 
., „Zamek iakowiecki leży na prawym . brzegu 


„ist Zialnek:. ten, -jak świadczy napis wyryty na 
białej tablicy - marmurowej, "znajdującej się. nad 
'zwaliskami bramy, stawiał Olbrecht z Bieniewic 
Bieniewski, podczaszy ziemi halickiej, roku 1660, 
ky obronie. ojczyzny «1. bezpieczeństwu: przyjaciół 
w wojnach domowych i postronnych. Napis ten 
jest następującćj treści: | 


i 


ża ZER A . ' „Zamek . rakowiecki. 


to 


Magnis auspiciis*imeliori' fortuna bono exiit 

Magnificus et Generosus Dom, Olbrechtus de 
Bieniew.c Bieniewski Pocilator Terrae Haliciensis 
hoc opus uńiyersium propriis sumptibus sevictibus. 
pro tunc patria’ domesiicis er' exdlicis bellis ad 
‘Dei ġloriam defensionem patriae, conservationem 
amicorum exiruxit, - Anno Domini 1660, 
„znajduje się już napis zatarty i tylko tę 


Dal 


‘litery wyczytać mogłem: 


chciano poddać: się Tatarom. 


‘ doné, catholica Turcarum Tararorumqie, 
<- Podanie .0. tym zamku: jest następujące, Pod 
panowaniem Jana I. oblegli:go Tatarzy i roze 
łożyli się z taborem na panującej górze nad 
zamkiem.  Bieniewski broniąc się: walecznie z 
zgromadzoną z okolic szlachtą i wieśniakami, odə 
parł kilka. natarczywych szturmów, lecz nareście 
gdy brak żywności dał się uczuć oblężonym, za 
częto. powątpiewać 0 dalszym odporze, i już 
Wtém "pewien 


19 


fr 


06 


či ; 
9 bę r s > 
szlachcic, którego imię zaginie. w „niepamięci, 
poświęcając się dla' dobra ogólnego, spuścił się 
w nocy po lińie z przepaścistej skały, przepły- 
nal szczęśliwie na drugą stronę Dniestru, a zna- 
lazłszy w Czernelicy obóz polski, uwiadomił o 
bliskióm poddaniu się zamku dla braku żywności, 
tudzież, że upojonych trunkiem Tatarów. łatwo 
w nocy napaść i rozproszyć można, tćm bardziej, 
gdy tylko zamek ich straże okrążają, a ze strony 
drogi czortowieckićj żadnych czatów stawiać nie 
zwykli. Nazajutrz, z przyjściem nocy, przeprawiło 
się wojsko polskie w milczeniu za Dniestr, i 
natarło na nieprzygotowanych i uśpionych Bisur- 
manów, w tój samćj chwili, gdy Bieniewski z 
zamku wycieczkę uczynił. Trwała zacięta walka 
noc całą, dopiero o świcie przeważyło się zwy- 
cięztwo na stronę hufców polskich: jassyr, nie- 
zmierne plony, stały się własnością zwycięzców, 
a dotychczas istniejące nad zamkiem mogiły prze- 
Kony wają o wielkiej porażce Tatarów. Fak tedy 


poświęceniem się jednego, zostały ocalone życie, | 


stawa i majątek oblężonych. |. 

Wstęp do tego zamku był broniony głęboką 
fossą i dwoma czworobocznemi basztami, między 
któremi znajduje się brama i ślady zwodzonego 
mostu. Po lewćj ręce bronił go mur wysoki i 
ośmgraniasty zewnątrz, a. dwóboczna wewnątrz 
baszta; wsrodku były stajnie, piwnice, i żródło 
przezroczystej wody; po prawej ręce na pierw- 
szćm piętrze mieszkania, których duże okna rzę- 
dem się ciągną ; na dole skały, niżćj prochownmia 
i magazyny; a niedostępna skała, jedna trójgra- 
niasta, druga czworograniasta baszta, broniły 
kurtyny, w Której miało być mieszkanie Bie- 
niewskiego. W tyle zamku, nad urwiskiem skaly, 
ziajdowała się kaplica z cudownym obrazem N. 
Panny, którą dotychczas w rakowieckićj cerkwi 
widzieć można. Zamek ten zestał zniszczenym 
w rozruchach roku 1760. 


Święcone wielkanocne. 
(Dokończenie. ) 


_Mięsiwo miało cudną powłokę z tłuszczu, w 
różową barwę wpadającą. Pomiędzy temi misa- 
mi stały figury z ciasta przedniego, wyobrażające 
dziwnie zabawne” historyjki, — Poncyusz Piłat 
wyjmował kiełbasę z kieszeni Mahometowi, a 
wiadomo, że Zydzi i Turcy nie jedzą wieprze- 
winy , więc to: na nich: epigrama było pocieśzne. 
Na samym środku stołw, stał dziwnie piękny 
baranek z masła, *wiełkości naturalnćj owieczki z 


ale: jabycih za cały stół rad był wziął jemu oczy, | 


a wszakoż: to były dwa brylanty, jak laskowe 
orzechy; w czarnćj oprawie, alias, pierścienie ukryte 
w „maśle, których tylko"tyle widać było, ile po- 
trzeba na okazanie: oczu. "Tego baranka, na któ- 
rym wełna: maślana nie de poznania była 0d 
prawdziwej, robiła sama Emci panna Agnieszka 


`z rodzicem swoim. ' Pan Hetman długo miu się 
przypatowały ale co tam u niego znaczy brylanty 


iedy sam ich ma pełną rękojeść u karabelli 
tylko go. robota cieszyła, ze mało jadł, tylko.. 


weń patrzał, i na Imei pannę Agnieszkę. Stary 
kilka razy poprawił karabelę, co znaczy u nas 


że kontent, i pełen afektu. — Dalćj tedy stały. 


banki srebrne wyzłacane z octem, oliwą i cztery 
kruże (dzbany) wielkie starego miodu, na tacach 
srebrnych wyzłacanych, obstawione czarami także 
wyzłacanemi. Dalćj srebrne łódeczki z konfek= 
tami wszelakich owoców, jakie Pan Bóg w kraju 
dał, a to wszystko smażone przez lmci pannę 
Agnieszkę na jesieni; bo to śliczne pieścidełko 
podobne jest do pszczółeczki, co zawczasu opa- 
truje się na wszelakie przygody. Stało téż wino 
»| w gąsiorkach prawda szklanych, ale te gąsiorki 
stały w koszykach srebrnych wyzłacanych, a 
główki miały śrubowane w zawój srebrny, a szkło 
białe jak śnieg, i gładkiej bardzo roboty. 
Pomijam inne drobniejsze tylkose [?} rzeczy, 
aza już czas przystąpić do najwazniejszych, 
| które i Wasze Saluniu niemało sobie lubujesz, to 


ı jest: do kołaczów; placków, jajeczników, macz- 


niczków i Bóg spamięta ich miana, tyeh cudacz- 
| ków rozmaitych, które okrążały jeden najpoważ- 
nićjszy kołacze Kołacz ten był owałowy, cyr= 
kumferencyi z ośm łokci, jeśli niewięcćj; gruby 
na dwie piędź, a jakieśmy tylko weśli do izby, 
to nam juz zapachniał swojemi przyprawami. Po 
brzegach w koło niego stały różne figurki: 
„święci dwunastu apostołowie, udani jak zywosz 
ia te wszystko z ciasta; Judasz mnie bardzo za 
(bawił.  Przypominasz sobie VVasze Saluniu owego 
pana Giełbatowskiego, owego to bezecnego: roz= 
tnucharza, co mi za moją klacz żrebną dawał 
ślepego podjezdka” a sumitował się Bogiem, ze 


| niema żadnego defektu, i eałowak mię. Taku- 


tynki rudowąs i szafraniec. — W środku stał 
| Zbawieżel nasz, Pan Jezus Chrystus, z chorągiewką, 
-a nad nim unosił się aniół na druciku u szaba= 
| śnika izdebnego: nieznacznie w górze zawieszony, 
-| i że zdawało się jakoby leciał po niebie, i z gęby 


| wychodziły mw słowa: „„Resurrexit sicut dixitt - 
| Aleluja! Inne placki wyobrazały tylkose' zja”.. 
wiska. — Zabawiła mię kapiel, bo to był taki. 


jeden płaeek, comiat w środku sadzawkę z bia- 
łego miedu, i wyglądały z nićj rybkisi nimfy 
kąpiąee się, a Kupid strzelał do nich z łuku; ale 
zamiast w serca, to im bezecnik, panie edpuść, 
, mierzył w śliczne eczka, które zasłaniały sabie 


ed wstydu. Robota tego“ była bardzo sztuczna, . 


(że tak rzekę: nie podobnego nie zdarzyło mi się 
widzieć i. u wielkich panów. 
Zaczęłe się tedy, po zmówieniu zwyczaj- 


|nych modlitew, pożywanie daru bożego. — Imć . 
pań Hetman, bardzo, jako: wyżćj powiedziałem, - 


„echoczy, prosił, aby mu wolne byłe gospodarzyć 
«sobie pedług wal — Jadb wszyśtkiego pó 
trochu, i napit się miodu; wina niechciał, mówiąc: 


„Bodajśmy go nieznali; dużo nam szkodzi tem tru- | 


-807 ; 


m 


nek!< Zapłonił się na te słowa Imć pan Chro- | wana- rzed bitwami, — Sarbiewal e AE 
berski, bo mu dał poznać, że zbytek nie chlubą alla jące.) przerobił ją na dada oda 


dla nas; a i sprawiedliwie: — Potóm Imć pan | wierszem, początek przekładu j i: 
Hetman podał święconego jajka każdemu, zaczą- Z: U Sia aaa 
Wszy bez ogródki od Imci panny Agnieszki, którą | ` Diva per latas celebrata terras 


Caelibi numen genuisse partu 
Mårer et virgo, genialis olim 
Libera noxae, 


się także zaczerwieniła, i podziękę skromną zro- 
biwszy, zjadła, 
My, jak się Wasze dorozumiesz, czekalichmy 
z wielką estymą, aż Imć pan Hetman pozwoli 
nam przysunąć się bliżej do stołu, co też nąstą- 
piło, bo niedługo rzekł: „„Używajcie WWaszmość 
panowie hojności gospodarza, a skromnie i ho- 
neste; sam zaś pokłoniwszy się i znowu pannę 
Agnieszkę pocałowawszy w czoło, i powiedziaw szy 
Jej: żeby swoje wdzięczne lica ukrywała przed 
królem Imcią, pożegnał wszystkich łaskawie, i 
odjechał na zamek. Tu my dopiero zaczelichmy 
repetować co daj Boże. Miód i kołacz najgorzej 


Dulce ridentem populis puellum 

_Prome formosis bona mater nlnis 

Expiaturum populos manu de - 
eNi Mitte puellum, 


—"LRooLL Rn 


Niemcewicz, który Boga rodzicę podług po» 
wszechnego podania przyjmuje za dzielo świętego 
Wojciecha, dodaje, że w tychże wyrazach śpie. 


miasta Koła, gdzie ś, Wojcierh miał probostwo, 


tzeszczał, Zapomniałem Waszeci powiedzieć, 
że w nim było sera ze trzy kamienie, miodu ty- 
leż, innych przypraw nie liczę, dziwnie smaczny. 
Pan Sniatycki tak jadł, że się ledwie nie dawił, 

Aż tćż przyszły żaki z oracyami, Boże od- 
puść, pełnemi baniałuk, że ich zesłuchać niemo- 
żono, które im xięża Dominikanie nabazgrali. 
Głodomory te straszliwie się oblizowały, ale też 
nie na sucho odeszli, Każdy z nich dostał po 
całym bochnie chleba, po garnuszku praśnego 
miodu, po kawałku plus minus półłókciowym 
wędzonćj twardćj kiełbasy z gorczyca; po kro- 
mię udzca wieprzowego, opieprzone jak Bóg 
przykazał. Pan Ocieski Kazimierz śmiał się jak 
opętany z jednego. pacholika, cw był Eora 
za Pilata, miał brodę z konopi, a brwie na WA h orowa, 
oczyma ze mchu krzożowego, "Pan Milecki powi- acz He a i pry ZA blogo- 
nował Imci pana Hetmana; że miasto na święcone, | „aka XIE wiki Pa Gł 5 RWIE d, fo 
i: i PENR ET DA epi Niewiemy zkąd Szafarik w hidl na dała AE kak 
tak, jakby ją chciał zjeść; śla- | 4, tot WN na date, w Któż 
duje Imć pana Hetmana, żeby tak we wszystkim! i zobo dawne toku Na p zica, alę 

W otwartości, szczerości i affekcie staropol- ubocziietć povidla aT pomina ją 
skim, odbyliśmy tę na chwałę opatrzności pana rów: uiepizechodzi » ze za „wiek į Tatas 
Boga katolicką biesiadę ; każdy pożył, co chciął; Wyroku ostatecznego kiedy <nanisana" GR526 
nikt nie zalał, A pay Mag, Aa Raj Boga rodzica, nikt wydźź R ej PELARE PPA atn 
szlichmy się, i dosiadłszy kon, w imię Bo BA AED 1; laszy m 
izylim RANE EMT radość a zmar- T lr ee e T ai cośmy wiedzieli 

= 


bardzo zagoszczony w Polsce; aby miał rO ii 

, Biograf Błogosławionego Bogumiła, ze 
nim Kwiatkiewicz Jezuita, który dokończył 
roczne dzieje kościelne Skargi, i wydał 
w Kaliszu roku 1695, powiada pod rokiem 1287 
że umarł błogosławiony Bogunił z Arcybiskupa 
Kameduł, który będąc jeszcze dziekanem w ka- 
pitule gnieźnienskićj, i tam postami, modlitwami, 
dyscyplinami i nabożeństwem ku najświętszćj 
Pannie słynął, pacierze wszystkie odmówiywszy, 
w niedziele i święta, do wśi Dombrowy , mił 
piętnaście od Gniezna, cudownie był przenoszon 

1 tam dla ludu czekającego msze i kazania mies 
wał. Tym sposobem Bolesław, choć nie Chrobry 
ale Wstydliwy, Gniezno i Dombrowa, choć ka 


| 
twychwstania Pańskiego; wszyscy a 
J, Kmci i Panów, pospólnie w dolnych s 
pili i jedli, a pamiętając na uroczystość Święta To orod wi i 
(Dalszy ciąg.) 


Dzieje sztuki ogrodniczéj w Anglii, są zarae 
zem najdokładnićjszą historyą nowożytnego ogro» 
downictwa; powolnie i stopniowo rozwijane, zdoa 
łało najtrafniej smak Anglika wykształcić, i naj- 
pięknićjszą barwę ich ojczyznie nadać, Wy- 
splarze ci często się: narażając na fale morza, 
zewsząd po Oceanie koczują i długie spędzają 
chwile, zawieszeni pomiędzy. przejrzystym spo- 
kojnym lazurem niebios, i mętnym a ruchomym 
błękitem wody, „Wtenczas ich ogarnia tęsknota 
za ojczystą ziemią, a chociaż na dalekiej wę- 

39 i 


Bożego, zbytku strzegli, 


Boga rodzica. 
(Koniec.) 


Zmieniając ortografią, a pewnie i wyrazy, mu- 
siała się odmiana wkraść i do myśli, ztąd 
z całćj osnowy także się nic wywnioskować nie 
da, Tyle możnaby przyjąć, że w tej pieśni pa- 
nuje uczucie melancholiczne, jakby wyciśnięte od 
jakiego pogańskiego i srogiego napastnika. „ To 
jest pewna, że ta pieśń była wojskową i śpie» 


My niesądzilibyśmy , aby ś. Wojciech był tak- 


waną bywa w Dombrowie nad Wartą, nie daleko 


"Z 
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Widok. parku 


drówce piękniejsze widzą kraje, z rozmiłowaniem 


do rodzinnej wracają zagrody; cieszą się jej. 


-pięknością i urocze podróży swojćj: wspomnienia, 
powtarzają w ojczyznie. Hojne. zewsząd przyror 


dzenie dopomaga usiłowaniom Anglika. Niespojrzy. 


on już na niebo, na które się nocy. tyle. pod ekwa- 
torem napatrzył, zakrywa: mu je mgła: wieczna, 
niby zasłona na tamie świetne piękności rzucona; 
aby go znaglić i oczy jego zwrócić ku tćj ziemi 
tak żyznćj i bujno zielonćj, Zdaje się,. że natura. 
szczególnego używa przebiegu, aby ziemską jej 
pięknością zadziwiony, zdobił i “pig cniakj UGO 
Pasterz Apeninów nie spojrzy .na góraswych oschłą 


murawę,. bo porywa wzrok ciemność błękitu, nic nje- 


rozerwie marzen zatopionych w tym widoku, chy- 
ba oczy niebianki same przechodzące nieba. An- 
glik zaś wcale nie wzniesie oczu na. szarawe 
swe nicbo,. cieszy się więc jedynie bujną zielenią. 
widnokręgu,.i przechodząc się krętą. ściezką wśród: 


«w "Chnts, = Ša s gauge p ig 


| drzew przez dziada sadzonych, chwile znojów w 
walce, burzy, i niebezpieczeństwa przebyte. € 
dla tego też prawdziwie po ojcowsku w ypielęgno- 
(wał on ogrodniczą sztukę; bo tyle w nićj uciech: 
znajduje, Dotąd kunszt ten religijnie, że tak. 
| rzekę, poważanym jest przez ludzi, którzy w do- 
brej wierze sledzą w biblii początków zachwy - 
cającćj swój sztuki, i wywodzą je od opisu raju 
w Genezis. ` Zaiste Gan-liden nieprzestal być 
wzorem najpiękniejszego ogrodu; wszystko w nim 
było przytodzonóm i boskićm, po kwiecistych: 
| łąkach dwie rzeki toczyły spokojnie wały; drze- 
wa owocem ciężarne, wabiły pod chłodne cienie,. 
wszelkie żywe stworzenia, tak _ wdzięcznym: 
odzywały się głosem, że: człowiek w cudnym,. 
liroczym świecie stworzony, niemogąc znieść tylu. 
| roskoszy,. z przepełnionego serca radością. prze-. 
mówił do Boga i hold złożył Stwórcy. Czy to- 
szczególną Persyi okolicę, czyli też całą: ziemię: 


łączny cii: gajów; gdy jedna: piękność po dru-- tak: dziewiczo. piękna rajem». Mojżesz. ‘nazwal, 


gićj, się, nasuwa), on: marzy, i wspomina. w. cieniu 
s a 


ter . 8 


= 


až) Glints: leży w północnćj części xięstwa York; 
5 mil od Richemond, 4$ mil od York. Gmach stoi 
na, wzgórku;zkąd. widok rozległy ;, rzeka Swale zdobi 
akolicę, a laspcęsty. ją; okrąża. s 


niech. teoludzy rozstrzygną. « W: oczach. namię- 
'tne go miłośnika: natury cała: ziemia jest, rajem ;; 
on: się duchem. unosi do. Twórcy. podnoża i 8p0-. 
gląda zm góry na te potężne massy skał, wód! 
is lądu, w tak zręcznej: równowadze stworzone ;. 
leśne i łączne widoki igrają, mu jal dzieci. w. zas. 


| 
f 


| 
| 
| 
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bawie, jeden“ urok kryje się lub wysuwa z za | gac od myszy i szczurów. Słonina, tak zacho- 
drugiego, a wszędzie rodzime cuda piękności; | wana, nigdy nie. gorzknieje i dobry smak zatrzy- 


zdroje radości najczystsze, i jakiś szczęścia po= 
wiew blogik « > ASe | i 
+, Wiernie się trzymając: biblijnego textu, uzna- 
my, że raj był zaiste wielkim ogrodem, do. na- 
szych parków podobnym; i słusznie Anglicy utrzy= 
„mują, że tam jest początek ich gustu i sztuki, 
Co: w- kilku słowach zakreśla Genezis,: to ~w 
olbrzymim zatysie wykonał boski ich Milton. 
Wieszcz ten natchniony,” przedwcześnie wzrok 
swój postradał,. aby mógł: lepićj opiewać to szczę- 
ście, co: minęło, ten świat roskoszy i blasku, sło- 
wem, raj swój stracony ;: on, który niegdyś naj- 
pięknićjszym był z młodzian, niemiał już oglądać 
świata dziennego, zmiennych pór roku, wód, nie- 
bios błękitu, dak 1 gajów zieleni. Stały mu w 
duszy odwieczne wzory stworzenia, prototypy 
natury; wylał je w pieniach, co, żyć będą: tak 
długo jak wiara, że syn ziemi szczęście wrodzone 
postradal,aby mu syn Boży krwaw ćm odkupił je mę- 
czeństw eme: Raj Miltona jest dotad najpiękniejszą 
poezyą ogrodu, jest «rzeczywiście jego apoteozą. 

W dawnym świecie zadnego innego śladu 
naturalnego ogrodu nie znajdziem chyba w Sky- 
laxa -*) „opisie kesperyjkiego ogrodu, po nad 
pasmem Atlasu, w mićjscu skalistćm i niedostęp- 
ném; akad się tylko Herkulesovi: udałe trzy zło> 
ciste unieść jablka. Ogród Alkinonsa, / który 
Homer opisał; =prostym" był tylko; sadem; a w 
późniejszych ezasach, nigdzie juz niema wzmianki 
8 przyredzonych ogrodach. - Ogród nawet Salo- 
miona i następców jego. Ahaswera i Alaba nie' 
różnił się wcale od: tych» sztucznych ogrodów. 
które są. detąd po Persyi Juda. rozsiane. 

(©iąg dalszy nastąpi.) 


-gs ri f amoa 
r «Jak zachować. dlugo: sloninę? 


;  Slonina, gdy jest gorzka; oprócz złego smaku, 
szkodliwą jest zdrowiu. Następujący sposób:zacho- 
wania: słoniny ,. jest tém użytecznićjszy, że” jest 
prosty:i niekosztowny. Po nasoleniu:sloninv przez 
47 dni, bierze się skrzynia, mogąca pomieścić 3 
łub 4 połcie: kładzie się. na dnie warstwa siana, 
kazdy także połeć ze wszystkich stron” obściela 
się sianem, tak, iżby nietylko z boków, alei 
między połeiami. znajdowały się warstwy siana, 
Kiedy: się tak skrzynia: zapelni xdobrze ugnieoie, 
zamyka się ją i stawia w mićjsou. suohóm, strze- 


ct 


Ew) "Skylax. gsograf.. (Żył sześć wicków pized' narod. 


Chryst.) utrzymuje, że ogród hesperydzki, który blisko: 


Algieru; albo: tćżeprzy QCyronaice: leżńł,. byt w mićjscu 


skałami otoczonćm, dwa stadia dłngićm W szerokićm.. 
Drzewa rozmaite gęsto ii nieregularnie: w nim- rosły; | 


wylicza pomiędzy niemi granaty, wino, morwyy. lesz: 
czynę; migdałowe i: oliwkowe drzewa, wawrzyny:, 
bluszczi mywty, śniegówki.wreście.i złote jabłka, które 
były może pomarańczami.: 


muje» ; 


, 


Jerzy Washington: © 


Wybicie się ma wolność z pod panowania 
Anglii i ustalenie niepodległości: Zjednoczonych 
stanów Ameryki północnej, największy może po- 
lityczny «wypadek nowożytnych, czasów, lubo do= 
konane połączonemi siłami wielu znakomitych 
| ludzi, było szczególnie dziełem Washingtona. 
I odtąd imię i sława. jego zajęły miejsce w dzie- 

| jach, obok największych bohaterów świata, z tym 
| jeszeze dodatkiem, iż ich wszystkich cnotą i mo~ 
| rałaą wielkością przewyższył. Washington był 

dla Ameryki tym człowiekiem przeznaczenia, ja+ 

kich sama niekiedy epatrzność zdaje się zsełać 
| na ziemię dla spelnienia swoich zamiarów; È 
| którzy tajemniczą jćj siłą natchnieni, "częstokroć 
| sami przez siebie los narodów i świata zmieniają. 
| Om jeden od początku, do końca w wejnie i 
|w pokoja był głównym wodzem całego przed 
| sięwzięcia, r pomyślność jego zapewnił. On je- 

den kierował radą i siłami wszystkich swych: 
| współpracowników. - Na nim jednym, jak na bar- 


| kach Atlasa, polegał cały ciężar sprawy ojczystej 


wszystkie jćj trudy i odpowiedzialność za wszystko. 

Urodził się Washington roku 1732 dnia 23. 
Lutego w prowincyi Wirginii; gdzie dziad jego, 
przed: 60 laty z Anglii przybyły, zamieszkał, % 
„gdzie już ojciec jego znaczny majątek w planta- 
cyach posiadał. Młody -Washington odebrawszy 
| początkowe wychowanie w domu, pod okiem 
|ojca, udał się na: ukonczenia nauk do głównćj! 


szkoły w mieście Wiliamsburgu, SPRAWE naów= 


czas stolicą Wirginii.  Obdarzony bystrem poję= 
ciem, a nadewszystko; wytrwałym w pracy umy-— 
slem, chłubnie się między: współuczniami odzna= 
czał, w matematyce zwłaszcza celując. Po ukon- 
ozeniu- nauk, osiadł w dobrach swych na wsi, i 
całkiem się gospodarstwu poświęcił. Każda na- 
ówcząs prowincya: amerykańska miała swoję od- 
dzielną milicyą, nakształt gwardył narodowej y. 
do: której wraz ze wszystkimi współobywatelami: 
i młody Washington należał. Fo: była pierwsza: 
| jego: szkoła wojenna; to- jednak saino' przyczy= 
niło się znacznie do rozwinienia w nim wrodzo= 
nego: talentu: wodza, który wkrótce: znalazł: spo- 
sobność okazać. Przed: rewolucyą: amerykańską, 
Francuzi mający także: posiadłości swe w tej części: 
| świata, nad brzegiem. rzeki ORie',. toczyli: o nie” 
małe, lecz ustawiczne wojny z Anglikami, uw a- 
żającymi: cały ten krajiza wyłączną swą własność. 
W jednćji z tych: wojen w roku 1752, milicya: 
, wiegińska: otrzymała: rozkaz wystąpienia: do boju:- 
'Dwudziestoletni naówczas Washington mając po~ 
wierzone sobie dowództwo oddziału strzelców i 
ochotników, tak się chlubnie w "agi WRAT 
„odznaczył, iż równie naczelnicy angielscy jak 


310 


> £ $ : E A E ; CC) 

aa byvatele, przyznali mu imię-i | nym jeszcze i "nieustalonym -tządem; nagłe: i 
EE ZA wodza afóyzwekiij wojny, | gwałtowne RD e oh capkpr „das 
Naczelny wódz Anglików, generał Brandon mia« | wnego | pok e rzeczy, a z a me ający 
nował go pólkownikiem, i przybocznym swym wszędzie nieład i zanuerzanig po mip aS 
adjutantem. Lecz Washington, pomimo tak wiel- | krość: położenia wojska i wodza, i utru mny, 
Kiteo wojenneg» talentu, nie niat bynajmnićj | zaradzenie złemu. WV jednym z listów swoich, 
abodobanie w "życiu. wojskowóm, różny w tóm we trzy miesiące pa objęciu e a do kie 
od wszystkich wielkich wojowników z dawnych | gressu az zi to list nie ze ua 
i nowych czasów. Jakoż, skoro się wojna z | nia wojny; ecz dopiero 18 jej u g sk pu- 
Francuzami skończyła, złożył powierzone sobie blicznie og SRG został, sam Was 4 PSG tal 
dowództwo i obowiązki adjutanta, i wrócił: do | się naama » a ozeme a = Jedno h naj- 
ulubionych gospodarskich zatrudnień ; i ożeni- An i i ima zę uenta, ` Žo miaa 
wszy się wkrótce, ah spokojnie w wiejskiéj | w pół na ży Sw Za kilka tygo m “p ywa 
zaciszy, pracom tylko około roli i naukom oddany. | termin GS uzby, amie oraymian szy oaa zas 

Gdy w roku 1773 nieporozumienia. między leglego żołdu, nie da ZECIADAĆ di WERE 
Anglia, a koloniami amerykanskiemi, od wielu | Magazyny stoją prozne, a raczej żadnych: nie 
Angla, a ko: RS tą wybuchnęły nie- | mamy. Zapas prochu i broni przy schyłku. 
już lat Aa N e Na dz RE Płatnik nie ma już w ręku ani jednego dolara; 
SKS NE: Właśnie, RE Cawell przy po- | a komissoryat generalny oświadcza, że już kres 
To ZYSÓR: J i angielskićj. Lecz ani wiek, | dytu swego na zasilenie wojska nadużył; tym- 
czątku rewolucy z” R sod spokojnego życia, | czasem większa część wojska nie jest daleka 
ani RANA ZĘ strony od buntu, z powodu zmnićjszenia umówionćj z 
eaa T du, na które i osobistość i ma- | początku płacy, zwłaszcza, gdy 1 tej jeszcze ocze= 
angielskiego rządu, kuje daremnie.“ W takim stanie rzeczy, gdyby 


- eR SWOT raż ie przemogły ani na z 

jetność swoję narażał,. ni mos SPE Er RE A 
3 Ee e y jego nad miłością sprawiedli- | naczelny wódz Amerykanów był pospolitym czło 
CWE o ZE wiekiem, upadłby koniecznie na sercu, a z nim 


$ci i rodzinnego kraju. Jeden z najpierwszych I „sercu, a: 
wold RIEME peia ję ża aa i sprawa ojczyzny; albo przy TRY, nie upas 
uciśnionych kolonij, i uzbroiwszy własnym ko- c ARAGON? wmienbołR > 
sztem znaczną część milicyi wirgińskiej , sam sna J sy wę SR PE A me pu 
jéj wodzem obrany został. Karność i porządek, SEE , me Aian go ; zs wa ie 
który. niej zaprowadził i utrzymać umiał, | dusza 1 gieniusz SEE RE vały a wzra= 
Sa na niego baczność innych prowincyi, i | stać w miarę przeszkód, z jakiemi miał do wal- 
5 jednały szacunek, tak, że gdy | czenia, i nakoniec je wszystkie przemogły, - Nie 
powszechny aal zeanahy acne, RA gI od razu jednakże złe naprawić się dało: 0= 
nakoniec w 1775 roku przyszło odpierać oręzem dE A J e nena RE ; ; i ; 
zbrojne napaści Anglików, a kongres amerykan- | rządek i i i; ość że RE A Wasi, a z 
skich stanów, zebrany w Filadelfii, „uchwalił | czasem sierp S 5 TS a Na Ona; 
utworzenie stałego wojska, jednogłośny okrzyk | przez naj T = E gy. IE czu- 
wszystkich członków, Jerzego Washingtona na- j Jąc Się w stani pneg , całą zimę 
czelnym wodzem mianował. 5 : 
Lecz w téj właśnie chwili, gdy go szacunek | 
współziomków na tak wysoki stopień wynosił, 
sprawa, którćj miał bronić, w PAREY ezi sey | 
znajdowała się stanie; 1 byłaby dE > a, 
gdyby nie czujność, zabiegi, a nadewszystko nie 
zachwiana moc dezy hingin a 
i r rodza; lecz wodzowi za najpierw 0 a przyjąć ie | 
RO o g utworzyć wojsko, Eion wo ne wjawieniem och przyp 
miał przywodzić, a którego jeszcze nie było. postępowania swojego, odbierać otuchę ziomkom, 
| 


w nieczynności przepędził, znosząc w pokornćm 
milczeniu nie tylko ostre napomnienia kongressu, 
lecz nawet krzywdzące posądzenia narodu A 
szemrania wojska, którego trzecia część, 

upływie terminu służby, sprzykrzywszy sobie nie- 
czynność i niedostatek, rozeszła się do domów, 
Washington nieusprawiedliwiał się przed nikim, 
woląc raczćj przyjąć na siebie czasowo pozór 


SE dzie Amerykanie spisanych około | & nieprzyjaciół ośmielać. Jakoż wkrótce szła- 
Meli OPN byli to. EaR prawie ocho- | chetn jego 05 Se Po więpedie się, 
tnicy, na kilka ledwo miesięcy umówieni, oder- |1 sł ZGYDI pos Ti a kaw ezin Arie S 
wani wprost od rzemiósł lub, roli, bez żadnych | uspity =: dłon a awya i U WEF 
poprzednich wyobrażeń o wojskowości i wojnie. Sak a OW alan: ZE J ał WSR: ogolną 
Z nich to dopiero Washington miał wykształcić | dtan małość 1 zaufanie zjednały. SU | d 

żołnierzy. Lecz sami tylko zolnierze, choćby | Nie wchodząc w szczegółowe opisanie dzieł 
najlepsi i najsyćwiczeńsi, nie stanowią jeszcze | jego wojennych, to tylko w ogólności powiemy, 
dobrego wojska. Wojsko potrzebuje wodzów, iz gieniusz jego i wielki Aktor, okanpwal 
potrzebuje odzienia, pieniędzy, a nadewszystko się, nie tak. w śmiałych pe sięwzięciach lub 
zywności i broni; na s%szystkićm tém Amery- | świetnych a nieprzerwanych zwycięztwach, jako 
kanom zbywało, gdy Washington obejmował raczej w owej niezęchwianej niczem stałości i 
dowództwo. Rewolucyjny stan kraju z niepew- odwadze, które mu w największych przeciwno- 


ściach nie dały nigdy rozpaczać o pomyślnym 
skiitku swej sprawy, którą za. sprawiedliwą i 
za świętą uwazał. Na początku roku 1776 ze- 
brawszy i urządziwszy nowe wojsko, w czem 
mu gorliwe starania Franklina, jednego z kom- 
missarzy wojennych, wyznaczonych przez kongress, 
największą były pomocą; Washington uderzył 
na miasto Boston, i zdobył je, poraziwszy an- 
gielską osadę. Pierwsze to zwycięstwo Amery-. 
kanów zaćmiły wkrótce poniesione . nawzajem. 
i szybko po sobie następujące klęski. WW Sierp- 
niu tegoż roku, Washington, wyparty z Long- 
Island, gdzie się był oszancował, cofnął się do 
Nowego-Vorku; lecz i tu dlugo utrzymać się 
nie mógł. Po największych jego. usiłowaniach 
obrony, miasto to wpadło w ręce Anglików. 
Washington zmuszony ustępować z miejsca na 
miejsce przed ścigającym nieprzyjacielem, cofnął 
się naprzód za rzekę Hudson, potćm przez całą 
prowincyą Jersey, az nad brzeg rzeki Delawary. 
W tym to właśnie odwrocie Washington okazał 
się największym wodzem, gdy pomimo wszel- 
kich: usiłowan angielskiego. generała, umiał uni- 
knąć z nim bitwy, i przez to kraj swój i wojsko 
od ostatecznej Kięski ocalił.  Ztómwszystkiem, 
z całego wojska. nie zostało mu więcej przy 
końcu, nad trzy tysiące ludzi. Sam kongress z 
Filadelfii schronić się musiał do Baltimory; a 
percy postępem nieprzyjaciela naród, wszel.-. 
i zapał i nadzieję utracił. 0 -— i 

` Washington jeden nie upadał na sercu; przy- 
kład wodza ożywiał wejsko. Wciaągnawszy nie- 
przyjaciela w głąb kraju, czekał tylko sposobnej 
pory, by znów szalę zwycięztwa na swoję stronę 
przewazyć. Pora ta nadeszła wkrótce. Udając, 
żę się w miejscu ostać nie może, przeszedł na 
drugi brzeg Delawary. Było to: ku końcowi 
Grudnia 1776 roku.  Ośmielent Anglicy czekali 
tylko, aż rzeka zamarznie, by w dalszą za nim 
iść pogon; gdy nagle w wilia: Bożego narodzenia, 
Washington przeprawiwszy się w nocy przez 
rzekę, napadł niespodzianie na. dywizyą angielską, 
stojącą poď Trenton, i całą zabrał w niewolą. 
Korzystając z pierwszego popłochu, d. 28. te- 
goż miesiąca, uderzył na immy eddział wojsk 
nieprzyjacielskich, mie daleko miasta Prince- 
town, i do szezętu rozproszył. Oba te zwy- 
cięztwa tę mianowicie: przyniosły Korzyść, ze 
obudziły energią narodu. Odtad téz los wojny 
przechylił się stanowczo na stronę: Amerykanów.. 
Say Ìubo w następnym roku: wojska angielskie: 
delfią, zdobycz ta niezdała się im na nie- Cały 
kraj wziął się do broni; tłumy ochotników ci- 
snęły. się“ do regularnego wojska. Cornwallis 
eblężony przez. Washmgtona, z Filadelfii ruszyć 
się: nie: mógł ;: gdy tymczasem. generał: Bourgoyne, 
z połową angielskiego wojska: do‘ północnych 
prowincył ` posłany, otoczony: od: nieprzyjaciół,. 
pod dowództwen generała: Gates, z catćm woj- 
skiem. bron. złożyć musiał, Wkrótce” otwatta: 


pomoc Francyi, którą Franklin jednał, nadała 
Amerykahom zupelną nad nieprzyjaciółmi prze» 
wagę. Mimo to lat jeszcze cztery ciągnęła się 
wojna. Skończył ją sam Washington najwięk- 
szym czynem swoim, gdy dnia 17. Października 
roku 1781 pod Nowym-Yorkiem, ostatni korpus 
angielski pod Lordem Gorawallis, z 7000 ludzi 
złożony, przymusił zdać się na łaskę. Od tego 
czasu Anglia wyrzekla się dalszych nadziei odzy- 
skania swych dawnych kolonii i zaczęła roko- 
wapnia o pokój, który w roku 1783 ostatecznie 
w Paryżu zawarty, potwierdził i uznał niepodle= 
głość zjednoczonych stanów Ameryki północnej. 
Washington widząc skonczone swe dzieło; złożył 
sam dobrowolnie dostojność i władzę naczelnego 
wodza, i wrócił do rólniczego życia, do wsk 
swojćj Mount-Vernon. W tej ustroni przepędził 
łat kilka, otoczony czcią i miłością ziomków, od 
których żadnej innćj niewymagał nagrody. Łecz, 
gdy wkrótce wewnętrzne zamieszki nowego, a raczćj 


| nowych krajów, wykazały ant potrzebę 
ustanowienia jednego centralnego rządu; zwo- 


|łane w tym celu zgromadzenie posłów wszy- 


stkich prowineyj de Filadelfii w roku 1787, 
Washingtona jednomyślnie. na prezydenta swego 
'wezwało. Jakkolwiek wielką była sława jego 
jake wodza, nie mnićjszą pozyskał Washington 
| w nowćj roli prawodawcy i pierwszego rządcy : 
kraju, który sam z niewoli wybawił. Pod jego 
| to przewodnictwem stanęła istniejąca dotąd kon- 
| stytucya zjednoczonych: stanów, najdoskonalsza 
| pod względem stósowności do potrzeb i do po 
| łożenia tych krajów; i gdy w skutek jéj posta= 
|nowięń, mowy Kongress w roku 1789 zwołano, 
i nikt nie śmiał nawet ubiegać się o miejsce pre- 
| zydenta, które bez ubiegania: się jego jedno-zgo- 
| dnie Washiagtonowi na lat eztery oddano. W: 
,rokir następnym, gdy potrzeba wspólnej stolicy: 
rządu coraz. bardziej czuć się dawała, założone= 
mu: w tym. celu: miastu, wdzięczność narodowa: 
i imię: Washingtona nadała. Rządy, jego; jako- pre= 
,zydenta zjednoczonych stanów , odznaczaly się: 
tąż samą gorliwością w pracy i w poświęcaniuw 
się da kraju; taz samą wytrwałością: i mocą. 
|diuszy, którym. jako wódz. wielkość swoję był 
winien, a które niestety? w nowym jego zawo- 


lidzie na niemnićj trudne próby często wystawia-- 


ne były. Gdy. po upływie pierwszych łat czte= 


||rech, na następujące także prezydentem obrany. 


' został, ciągłość ta władzy, połączona: z miłością: 
|r powagą u ludu, obudziła w niektórych obawę, 


wodzą Lorda Cornwallis, opanowały Fila- |: aby nie zapragnął na zawsze sobienajw yższćjjwła= 
ię || dzy przywłaszczyć, Podejrzenie to,. jakkobwiek. 


| bezzasadne, dotknęło boleśnie duszę, Wasliingtoma.. 
'kedwe więc ostatni rok urzędu. jege' upłynął ,. 
głuchy na prośby kengressu i Kraju: oświadczył,. 
iiz go: nadak nie przyjmie; © w sławnym swym: 
'adressie pożegnania, zostawiwszy współziemkom 
' majmędrsze rady, jak nadal rządzić się mają, Wró= 
‘oit poraz ostatni do swej lubej wioski, unosząc: 
| z. sobą; żal: i błogosławieństwo vgęlne. Ale nie» 


>: ; ; "812: 


OSR SZOS 
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Jerzy. Washington, 


długo pozwoliło mu niebo cieszyć się swobod 
życia, Umarł Washington dnia 14 Grudnia 1799, 
cztery lata po złożeniu dostojności prezydenta. 
Możnaby rzec, że kończący się wiek 18:Y nie- 
chciał zostawić za sobą największego swego 
człowieka, A. 


Edward. 


Ba Piada =i staro -szkockjego), 


Czemuż twój oręż cały krwią oblany 
Fdwaidzie, Edwardzie ?. zę 
Czemuż twój oręż cały krwią oblany, 
, Częmuś smutny, zadumany. O! 


O ja zabiłem mojego sokoła 
Matko, matko moja; 

(O ja zabiłem mojego sokoła PRE ZIKSZIW? 
Żaden mu, zrównać nie zdoła. ©! 


Lecz krew sokołów nie jest tak czerwona, 
Edwardzie, Edwardzie; ; 
Lecz krew sokołów nie jest tak czerwona; 


Powiedz, z kogo wytoczona. O! uż 


(*) Ballada ta jeśli nie jest pierwszą, to przynaj- 
munićj do najstarszych na północy należy. Zmawca 
prawdziwy wielew nićj dramatyczności i sztuki do- 
strzeże; każdemu zaś; miło może będzie porównać jé 

rosloty z nowemi Lego rodzaju tworami, 


W: Angli, 


a w Nieniczech "muzykę do nićj dorobiono, którćj 


charakter zarazem jest smętny i przerażający, 
po e nenat e arem e e m a 
Nakładem i drukiem 


Z 
Ernesta 


4 


,,O'ja zadałem :śmierć.memn koniowi, ìi <; 
*-Matko, matko moja; $ 

O ja zadałem śmierć memh koniowi, 
Poczciwemu cisakowi, O! 


"Koń twój był stary, jnżeś go porzucił | - 
28 Edwardzie, Edwardzie! ve 
Koń twój byt stary, *jużeśsgo porzucił: 
` Nie on to ciebie zasmucił. O! 


O ja zadałem śmierć ojcu drogiemn, > 
Matko, matko moja, ` 

OJ ja zadałem śmierć ojcu drogiemu ; 
Biada, biada sercu memu, O! 


I jakąż sobie pokntę nakażesz, 
Edwardzie, Edwardzie! - > POLS 
I jakąż sobie pokutę nakażeśsz PUDACZY 
Czemże synu winę zmażesz, ©! 1838: 


Opuszczę ziemię i na okręt wsiędę, 
Matko, matko moja; 
Opnszczę ziemię i na okręt wsiędę, 
Po morzach tułać się będę. O! 


t 


A eóż z twym zamkiem, z wieżami się stanic, 

` Edwardzie, Edwardzie! 

A'cóż z twym zamkiem, z wieżami się stanie, 
Z takąś danią patrzył'na nie. O! * 


: O niech się walą, niechaj w proch obrócą, 
<- Matko, matko moja; 
O niech się walą, niechaj w proch obrócą, 
. Moje tam nogi nie wrócą. O! 


Cóż z żoną, z dziećmi stanie się w tćj porze, 
-~ Edwardzie, Edwardzie; ii 
Cóż z żoną, z dziećmi stanie się w tćj porze, 
Gdy ty popłyniesz. na morze. O! 


«Świat jest szeroki, niech żebrzą i płaczą, 
“y Matko, matko moja! 
HK -Świat jest szeroki, niech żebrzą i płaczą, 
„566 61 sMmie:już;nigdy nie zobaczą. O! 


z, A drogą markę, gdy syna pozbawisz, 5 
. Edwardzie, Edwardzie! 

PŁYE META M: DRE 6 : cai H 

A drogą matkę, gdy syna pozbawisz, 
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uwiedz, cóż jéj pozostawisz, O! 


az 


"Klątwy ci z piekłem zostawi zabójca, 

w: 5 Matko, matko moja! 

f «Klątwy ci sz "piekłem zostawi zabójca, 
7* „abo zstwój rady zabił ojca, - Q! 


E FR aR BA fo KIND. 
Kubek i kostki, 


Tłukąc się biedne kości -godzin kilkanascie A 
Cieszyły się niezmiernie, gdy padło — dwanaście ; 


I cóż wam ż tego przyjdzie? kubek się odzywa, 
Wy się głupie ułuczęcie, a'sam pracz Wygrywa. 


Lesznie. 


thera w (Red, Cieclański.)_ 


